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Co za zuchwalstwo!
Czytelnicy gazet  od długiego już 

czasu nie mogą się użalać na bruk 
sensacyi w politycznych wyprićljracti. 
Skończyła się wojna na  Dal* u 
Wschodzie,  ale nie ustaje r e w o i w  a 
w Rosyi. Nie dość tego. Poza w i 
cłową, toczącą się dziś bezkrwawo 
między Serbią a Austryą,  coś > o 
gotuje w południowej Słowiańska uw- 
źnie, to znów poza ko nferenc j ą  
w Algesiras zaczyna się kotłować 
w samem Marokku,  a politycy węszą 
bez końca —  co też będzie międ/y 
Francyą  a Niemcami. Aż tu wreszcie 
nowa sensacya, której na  imię: W e ­
nezuela, czyli zuchwalstwo p. Castro. 
Naprzód nadszedł z Willemstadu, 
stolicy Curacao (wyspy holenderskiej  
w Indyach zachodnich) ważny tele­
gram: „Po zerwaniu dyplomatyczny cli 
s tosunków Franc yi  z Wenezue lą  i 
brutalnem wypędzeniu p. Taigny,  
francuskiego zastępcy posła z urzęd­
nikami francuskiej  kompanii  Kablu, 
prezydent Castro zapowiada, że każe 
strzelać do każdego okrętu f r ancu­
skiego, który pojawi się w L a  Guayra.  
Położenie poważne, groźne. W C a r a ­
cas, gdzie krajowa prasa podżega 
ludność przeciw Francuzom, panuje 
is tna panika. Castro jest  ogromnie 
czynny, wysyła wojsko, amunicyę 
i żywność do por tów14... Wszystko to 
piękne, ale Wenezuela,  k tórą rządzi 
Castro, jest  państewkiem slabem, gdy 
Francya  bądź co bądź — potężną. 
Przebiegły prezydent Castro ma je d ­
nak za sobą niejedną stronę korzy­
stną. J e s t  przedewszystkiem odle 
głość: wszak F ra n c y a  musi się w a ­
hać z wysłaniem silniejszej floty swo­
jej w chwili, kiedy nie wie czy jej nie 
będzie potrzeba na  wodach europej­
skich lub af rykańskich.  Wprawdzie 
można by i rzf * r-t ci r na blokadzie j e ­
dli cg. • <•. ■ go p.Tiu wene/.uel-

' i 1-;- ) i zajęciu dochodów cłowych.
Ali  H wenezuelskie dochody cłowe 
; n.-.iożą dziś do Wenezueli—tylko 
do -i,py Lh państw, głównie do Niemiec, 

• z isekwestrowały. Więc blo- 
. ■ iyjko podobałaby się prezyden­
ci L'a.śfro, który rzekłby sobie 

"  w: teraz nie potrzebuję płacić 
1 ' długów. Myłby dla Francyi 

• dyny: wejść w układy ze
- i Zjednoezonemi, które mają

; rachunki z Wenezuelą. I już 
io układy takie w Waszyngtonie, 

; -a iły się nowe komplikacye. 
i r porozumieć się nie może 

; - 11. bo zuchwały p. Castro 
depesze rządu francuskiego 

in-tru kejami dla p. Taigny, co pó- 
- sytuacją.  Podobny los spot-

/ę z Waszyngtonu do posła 
u-kiego w Caracas, któremu 
saziije niechęć nie mniejszą, 
ęiicy Francyi. Już więc 

■ •Marli Zjednoczonych przebą- 
•że gotowa zajść konieczność

i okrętu wojennego Stanów
do Wenezueli aniżeli jest

0 . r . j : : i .
Nie koniec wreszcie zuchwal-

1 i i rezydenta Castro (którego cie- 
... ■ -ptelnicy poznają z załączonej

n y .  O śm ielony b rak ie m  sta - 
d i ze stro n y  rep u b lik i fra n -  
odw ołał w szy s tk ich  konsulów  

nuiw sw oich z F ra n c y i, a  kon- 
i francuskim w ym ów ił tzw . .,exe- 

i . i ui " .  N atu ra ln ie  rz ą d  p a ry sk i 
; i r i  postąpić ta k  sam o ze sw ym i 
ur/.ędnikami w am e ry k a ń sk ie j repu- 
1 In a*. P ra sa  już  naw ołu je  rząd , by 
t it“ zw lekał z dan iem  po rząd n ej n a ­
uczki zuchwałemu p. C astro . B lokada 
nie wystarcza;  trzeb a , żeby o k rę ty  
francuskie w eszły  do portów  w ene­
zuelskich. A rm ia  p rez y d e n ta  C astro  
(n a  za łączonej ry c in ie  Widzą Czytel- 
T ; ô*o czarną gwardy*jA. jesfr 

> - • i>. nieliczna, m a lb  ty s ięcy  żołnierza 
i ni-' o nże stawić pow ażnego oporu. P o  za p. ^ a s tro  
u się opinia silnych wpływów niem ieckich ,
i,*, . ! i/.v zapewniają,  że je s t  on narzędziem  
W ilhelma 11. i że F ra n c y a  zn a jd z ie  w  W enezueli 
N iem cy tak, jak je  z n a la z ła  w M aro k k u  i n a  in ­
nych punktach, gdzie w szędzie s ta ra ją  się  one 
utrudniać jej dzia ła lność  dyp lom atyczną  i w sze lką 
inną.

To za zu ch w alstw o: Czarna gwardya" prezydenta Castro w  W enezueli.
Ksiądz  dz i a ł ac z  apowczM;.'  *. Ks iądz  prof .  (-'odlewski*

W » V —z Y i  ie.

Ksiądz -  działacz społeczny.
H u m a n i t a r n e  dobroczynnej instytucye warszaw­

skie. za p o b i e g a j ą c e  nędzy wśród mas proletaryatu 
szczyciły się i szczycą zawsze czynnym udziałem 
i p oś w ięc en i em  wielu z pośród kapłanów katoli­
cko  h, którzy umieli niejednokrotnie powoływać do 
v.\ ia nuwtj  t o w a r z y s t w a  i instytucye. Chrześciań- 
s k a  t a  siv.-lec/na. "a k ry a, podejmowana z dobrą


